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KRÓTKO O FILMIE
Jest rok 1945. Właśnie kończy się wojna. W Świętochłowicach na Śląsku organy bezpieczeństwa tworzą obóz pracy dla Niemców, Ślązaków i Polaków. Pod pretekstem ukarania zdrajców narodu polskiego, UB dokonuje czystek wśród „niechętnych komunistycznej władzy”. Do pracy w obozie zgłasza się młody chłopak Franek. Próbuje ocalić Annę, w której jest zakochany. Nie wie, że wśród osadzonych znalazł się Erwin, Niemiec, jego przyjaciel sprzed wojny, który od dawna skrycie kocha się w dziewczynie… Franek dołącza do komunistów, naiwnie licząc, że uda mu się oszukać system. Już pierwsze dni pracy w obozie odzierają go ze złudzeń. A z czasem przekonuje się, że aby ocalić swoją ukochaną, będzie musiał poświęcić wszystko...

„Zgoda” to poruszająca historia miłosna, rozgrywająca się w trudnych czasach schyłku II wojny światowej. Opowieść o dwóch młodych mężczyznach (Jakub Gierszał – „Sala samobójców”, „Wszystko co kocham” i Julian Świeżewski – „Wołyń”) zakochanych w jednej dziewczynie. W tę wcieliła się Zofia Wichłacz, która debiutowała rolą „Biedronki” w „Mieście 44” Jana Komasy, zdobywając za swoją kreację Polską Nagrodę Filmową Orzeł w kategorii „Odkrycie roku” oraz Złote Lwy za najlepszą pierwszoplanową rolę kobiecą na Festiwalu Filmowym w Gdyni. W 2017 roku jej występ w „Amoku” wyróżniono w Berlinie nagrodą Shooting Star 2017, przyznawaną najzdolniejszym europejskim aktorom młodego pokolenia. Film Macieja Sobieszczańskiego został nagrodzony na 69. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Locarno w sekcji First Look dla najlepszego projektu w fazie postprodukcji.
Scenariusz „Zgody”, autorstwa Małgorzaty Sobieszczańskiej, otrzymał  III nagrodę w konkursie Script Pro 2012. Za kamerą stanął Walentyn Wasjanowicz, wybitny ukraiński operator, autor zdjęć  do nagrodzonego w Cannes filmu „Plemię”. Reżyserem filmu jest Maciej Sobieszczański, którego poprzedni film „Performer” uhonorowano prestiżową nagrodą „Think” podczas Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Berlinie.

 

Obraz „Zgoda” otrzymał nagrodę za reżyserię na 41. Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Montrealu. Znalazł się także w prestiżowym gronie produkcji nominowanych do Złotych Lwów 42. Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni.

ROZMOWA Z REŻYSEREM FILMU, MACIEJEM SOBIESZCZAŃSKIM
Co Cię przekonało do tego projektu?

Stało się to zaraz po powrocie scenarzystki, Małgorzaty Sobieszczańskiej, ze Śląska, gdzie szukając materiału do scenariusza, spotkała się z byłymi więźniami obozu Zgoda. Oglądając jej wywiady, zobaczyłem osiemdziesięcioletniego mężczyznę, który znalazł się w obozie w wieku 14 lat.  Pierwsze pytanie, które usłyszał, dotyczyło tego, jak trafił do obozu? I wtedy właśnie wydarzyło się coś absolutnie szokującego, ten mężczyzna usiadł przy stole, poprawił mankiet koszuli i rozpłakał się jak dziecko. Było to niezwykle poruszające i przejmujące zarazem. Pomyślałem wtedy, że wciąż coś jest nierozwiązane, że jakaś historia nadal pozostaje niedomknięta. Wówczas dotarło do mnie, że warto ten film zrobić chociażby dla tego jednego człowieka. Z czasem zrozumiałem, że więźniowie, którzy przeżyli nazistowskie obozy koncentracyjne, są traktowani jak bohaterowie. Tymczasem ci, którzy przetrwali obozy komunistyczne, zostali zapomniani. Nikt nigdy nie poprosił ich o wybaczenie. Nikt nie wziął za te zbrodnie odpowiedzialności. Przez wiele dekad i pokoleń nikt o tym nie wspominał. Tak, jakby ich historia w ogóle się nie zdarzyła. Stało się tak po części dlatego, że kiedy komuniści rozwiązywali obozy, zmusili więźniów do  podpisania zobowiązania, że przez 25 lat pod groźbą kary 15 lat więzienia, nie wolno im o nich  wspomnieć. Do dziś na Śląsku niechętnie mówi się o tym trudnym powojennym czasie, a strach wciąż daje się odczuć.  Mam głęboką nadzieję, że nasz film, choćby w niewielkim stopniu pomoże zabliźnić te rany. 

Twój film jako przypowieść pokazująca, jak zło rodzi zło jest niezwykle sugestywny… 

Chciałem, żeby „Zgoda” była historią, jak najbardziej uniwersalną i bardzo współczesną. Film pojawia się w szczególnym momencie, w którym znalazł się nasz kraj. Widzimy coraz większą polaryzację, otwarty spór, brak porozumienia, który nie prowadzi do niczego dobrego. Obserwujemy tylko eskalację konfliktu, bo nikt nie wyciąga ręki do zgody.  I o tym też jest ten film. O ludziach, którzy jeszcze do niedawna żyli obok siebie w jednym miejscu. Potem rozdzieliła ich wojna i teraz próbują swój dawny świat skleić na nowo. Okazuje się to jednak  niemożliwe dlatego, że koncentrują się wyłącznie na tym, co ich dzieli. A to tylko potęguje nienawiść.

Skupiasz się w tym portrecie głównie na naturze człowieka. Pomijasz kwestie ideologiczne. Nie one są karmą do tego, co rozgrywa się na ekranie. Tylko ludzie…

Człowiek ze swej natury nie jest ani dobry, ani zły. Zarówno dobro, jak i zło potrzebują gruntu, żeby się ujawnić. Żywioł, jakim jest wojna, miejsce, jakim jest obóz to są okoliczności, które wyzwalają w człowieku zło.  Każdy, kto tego dotknie, nawet jeśli działa w słusznej sprawie na zawsze zostaje naznaczony. Tak, jest w przypadku bohaterów naszego filmu, Franka i Erwina. Obaj płacą straszliwą cenę, gdyż stawką jest człowieczeństwo. 

Siła miłości też nie jest tutaj wystarczająca? Nie ma nadziei?   

Myślę, że szukanie nadziei w takim miejscu jak Zgoda, byłoby próbą zakłamywania rzeczywistości. Może, dlatego „Zgoda” jest filmem skrajnie radykalnym, niepozostawiającym zbyt wiele nadziei. To jedno. Z drugiej strony bohaterowie filmu doświadczają różnych skrajnych sytuacji, ale po to, by wynieść z nich również pewną lekcję. Oni, dojrzewając, uświadamiają sobie rzeczy ostateczne. „Zgoda”  jest moim manifestem przeciwko wojnie, przeciwko okrucieństwu. Jest filmem o bezradności miłości wobec totalnego zła.
Nie obrazisz się, jak stwierdzę, że „Zgoda” koresponduje z „Synem Szawła” László Nemesa?

Nie, absolutnie. Uważam, że jesteśmy z tego samego źródła. Zobaczyłem „Syna Szawła” na dwa miesiące przed zdjęciami. Zaraz potem pokazałem go całej ekipie. Musiałem ich przekonać, że można zrobić film historyczny, bardzo współcześnie i dotknąć ogromnego tematu, nie mając do dyspozycji wielkich środków. Oczywiście nasz film jest zupełnie inną opowieścią. Nemes zostawia nas, mimo tragiczności sytuacji, z nadzieją. Dla niego istnieje jakieś światło, o czym świadczą ostatnie ujęcia filmu.  We mnie nie ma tyle optymizmu i wiary w człowieka. 

Niesamowita jest forma filmu. Każda scena to jedno ujęcie!

Niewielki, jak na nasze potrzeby budżet zmusił nas do myślenia, w jaki sposób zrobić zdjęcia szybko, nie idąc na żadne artystyczne kompromisy. Mój operator, Walentyn Wasjanowicz, miał już za sobą podobne doświadczenie. Swój poprzedni film, czyli słynne „Plemię”, również  realizował, stosując długie, pojedyncze ujęcia. Stąd ta metoda była mu bliska. Oczywiście w pierwszym rzędzie musieliśmy dostosować do tego radykalnego pomysłu scenariusz, który był pisany z myślą o klasycznej realizacji.  Musieliśmy, zatem połączyć sceny, odrzucić wszystkie wątki  drugoplanowe, a takie w scenariuszu też były. Trzymaliśmy się, zatem w sposób niezwykle surowy i esencjonalny głównego nurtu. Doskonale zdawałem sobie sprawę, że robimy naprawdę trudną rzecz, ale właśnie do tej historii te długie ujęcia pasowały wyjątkowo dobrze. 

Dlaczego? 

Cięcia montażowe wewnątrz sceny to zawsze forma pewnej manipulacji. W naszym przypadku  widz ma większą szansę zespolić się emocjonalnie z historią, bo tych cięć nie ma. Z drugiej strony, paradoksalnie pozwoliło mi to opowiadać bardzo formalnie,  chłodno i z pewnego dystansu, zachowując swego rodzaju czystość, mimo bardzo brutalnego oraz brudnego świata, który w „Zgodzie” przywołuję. 

Faktycznie, Twój film jest bardzo wyrazisty. Jednak od brutalności ciężko jest uciec...

Nawet nie starałem się od niej uciekać. Problem polegał na tym, żeby  znaleźć na nią sposób. Nie sztuką jest pokazać drastyczność przez drastyczność. W tym przypadku szukałem kontrapunktu.  Osobiście nie lubię przyglądać się okropnościom wojny, dlatego dla mnie samego byłoby to nie do zniesienia. Myślę, że udało nam się z operatorem znaleźć na to złoty środek.

Jak Walentyn trafił do ekipy? Czy to pomysł na realizację skierował Was do niego?

Z Walentynem znamy się już wiele lat. Razem skończyliśmy Studio Prób w Szkole Wajdy. Razem pisaliśmy scenariusz do reżyserowanej przez niego pełnometrażowej fabuły. To był również mój debiut scenopisarski na Ukrainie. Tak, więc nasze ścieżki przecięły się już dość dawno temu. Kiedy przygotowywałem się do realizacji „Zgody”, moją pierwszą myślą było, żeby to on robił zdjęcia. Wysłałem mu scenariusz i nakreśliłem, jak chciałbym żebyśmy to zrobili. On tymczasem odpowiedział mi, że przy tym tekście to niemożliwe. Poprosiłem go wtedy o odrobinę wiary. W końcu przyjechał do Polski i przez trzy miesiące siedzieliśmy nad scenopisem. 

A potem na planie?

Być może to zabrzmi zaskakująco, ale przy tym całym wysiłku, trudzie oraz ludzkim horrorze, który przedstawialiśmy, pracowało nam się naprawdę świetnie. Robiąc scenę w jednym ujęciu, od razu szliśmy po wszystko. Wchodząc na plan, często towarzyszyło nam uczucie, że to co sobie zamierzyliśmy danego dnia jest niewykonalne. Na koniec dnia mieliśmy satysfakcję, że jednak się udało. I dotyczyło to całej ekipy. Wszystkie piony – aktorzy, statyści, dźwięk, scenografia, kostiumy, make up, oni wszyscy byli całkowicie skoncentrowani i zaangażowani w to, co się na planie działo. Tutaj nikt nie mógł popełnić błędu. Każdym ujęciem walczyliśmy o pokaźny kawałek filmu. Na potknięcie nie było miejsca. I oni to wiedzieli. Czasami nawet trzysta osób brało zbiorową odpowiedzialność za to, żeby to jedno najważniejsze ujęcie wyszło.

Jakby nie było wracasz do podstaw kina. Opowiadasz fabułę głównie obrazem, dialog jest u Ciebie drugorzędny. 

To dalej jest konsekwencja mojej decyzji, jak robimy ten film. Odpadły sceny,  wątki drugoplanowe, odpadł też w dużej części dialog. Oczywiście obraz jest niezwykle ważny, nie zapominajmy jednak, że to na aktorach w głównej mierze spoczywa odpowiedzialność za emocjonalny wydźwięk filmu. To ich wewnętrzna prawda pozwala nam uwierzyć w to, co dzieje się na ekranie. Miałem niebywałe szczęście, że udało mi się znaleźć i namówić do współpracy Juliana Świeżewskiego do roli Franka, Kubę Gierszała jako Erwina i Zosię Wichłacz do roli Anny.

Ile miałeś dni zdjęciowych?

Poprzeczka była zawieszona bardzo wysoko. Musieliśmy zmieścić się w 22 dniach. Zdjęcia trwały od początku października do połowy listopada 2015 roku. Ale muszę powiedzieć, że wszystkie nasze plany, jakkolwiek nie byłyby ambitne, nie miałaby szansy powodzenia, gdyby nie producent, Zbyszek Domagalski, który zawsze jako pierwszy musiał mi zaufać i uwierzyć w moje pomysły. 

Odtwarzacie też mroczne miejsce z przeszłości. Jak bardzo zbliżyliście do jego faktycznego stanu?

Nas najzwyczajniej w świecie produkcyjnie nie było stać na odtworzenie obozu tak, jak on wyglądał w rzeczywistości. Sama zewnętrzna zabudowa Zgody była bardzo zbliżona do tej, którą znamy z Auschwitz. Baraki były trochę krótsze i mniejsze. Ale były też obozy podobne do tego, który pokazujemy w filmie. W sumie po wojnie tego typu miejsc było około 220.

Czujesz się bardzo zmęczony po tym filmie?

Na szczęście minęło trochę czasu od zakończenia zdjęć. Teraz czekam z niecierpliwością, kiedy film  pojawi się w kinach. Jestem niezwykle ciekawy spotkania z widzem. To, że wywołamy kontrowersje? W to nie wątpię. Mam pełną świadomość, że tym tematem wkładamy kij w mrowisko. Z drugiej strony wykonaliśmy doskonałą robotę. Zrobiliśmy naprawdę wszystko, co było możliwe, żeby powstał poruszający film. I z takim właśnie poczuciem wszyscy schodziliśmy z planu. 

Dziękuję Ci za rozmowę. 
ROZMOWA Z OPERATOREM, WALENTYNEM WASJANOWICZEM
Jakie było Twoje pierwsze wrażenie po przeczytaniu scenariusza?

Byłem poruszony historią miłosną, rozgrywającą się na tle obozowego terroru. Długo też się zastanawiałem czy widz jest dziś gotowy na taką dawkę gorzkiej dla niego historii. Z drugiej strony myślę, że film „Zgoda” może być przykładem, jak w demokratycznym świecie powinno ze sobą rozmawiać dojrzałe społeczeństwo. To z kolei przywołuje mi na myśl moją Ukrainę, która miała podobny „problem”. Widzę tutaj wręcz swoistą pararelę.
Wiem, że razem z Maćkiem pracowaliście nad ostatecznym kształtem scenariusza.

Praca nad scenariuszem trwała również przez cały okres zdjęć. Na szczęście Maciek jest osobą otwartą. Słucha, co się do niego mówi. Jeśli trzeba było coś zmienić w scenariuszu, reagował na to. Podjęliśmy się tego wspólnie i razem zaczęliśmy podejmować decyzję, co do kształtu tej historii. Mogę jedynie żałować, że nie wszyscy reżyserzy są tacy, jak Maciek. On kumuluje w sobie trzy istotne cechy – jest inteligentny, elastyczny i analityczny. Oczywiście są sytuacje, w których reżyser musi być despotą i wiedzieć czego chce. Co na planie filmowym nie zawsze trzeba odbierać, jako coś złego. Kto, jak to, ale to reżyser dowodzi wszystkim. I chociaż, tak po ludzku, nie jest to łatwe to filmowi z pewnością pomaga. Nam pracowało się razem naprawdę bardzo dobrze.

Jak doświadczenie z planu „Plemienia" wpłynęło na to, co zrobiłeś w „Zgodzie"?

Nauczyłem się, że scena bez łączonych ujęć bardziej oddaje prawdziwość opowiadanej historii. W ten sposób widz ma okazję niejako w niej uczestniczyć. Odbiorca przeżywa scenę bez kierowania jego emocjami za pomocą montażu. Długie ujęcia angażują niezwykle emocjonalnie. Przybliżają kreowaną rzeczywistość. Zarówno przy „Plemieniu‟, ale też przy „Zgodzie”, było dla mnie niezmiernie intrygujące, jak opowiedzieć daną scenę w jednym długim ujęciu. Tak, żeby nic z niej nie stracić. Zarówno z treści, jak i emocji. 

22 dni zdjęciowe - to musiał być jakiś maraton?

Żeby zrobić film w 22 dni musieliśmy się wcześniej bardzo dobrze przygotować. Zrobiliśmy naprawdę wiele prób. Ale przez to, że kręciliśmy sceny w jednym ujęciu, udało nam się zrealizować cały materiał w tak krótkim czasie. Jedyną osobą, która była tym zaniepokojona był producent. Co jest akurat zrozumiałe. Po prostu nie mieliśmy pola manewru na błąd. Przy każdym ujęciu podejmowaliśmy pewne ryzyko i wszyscy mieliśmy tego świadomość. Ostatecznie wszystko się na szczęście dobrze skończyło.

Jakbyś miał zdradzić tajemnicę mastershotu to na czym ona polega? Co musi być spełnione, żeby on się udał?
Trzeba wypróbować różne rozwiązania i wybrać jedno najlepsze. W mastershocie bardzo ważne jest opracowanie choreografii zarówno kamery, jak i postaci. Kamera staje się jeszcze jednym bohaterem filmu. Tym, który biegnie w pobliżu, podpatruje historię, a nawet w niej uczestniczy. 

Co poczułeś po ostatnim STOP na planie?

STOP w takim przypadku oznacza kilka rzeczy. Po pierwsze jest to zakończenie kolejnego etapu w życiu. Kończy się projekt i niestety trzeba się pożegnać z ludźmi, z którymi się sporo czasu pracowało. Z drugiej strony otwiera się kolejny rozdział. Wchodzi się w nową rzecz, spotyka kolejnych ludzi, poznaje coś nowego. Czyli z jednej strony smutek, ale też gotowość na kolejny krok.
ROZMOWA Z JULIANEM ŚWIEŻEWSKIM
Kim jest Twój bohater?

Franek Gruda to prosty chłopak mieszkający na wsi, na przedmieściach Świętochłowic. Jedynak. Syn starszej już matki, na co dzień akuszerki. Mój bohater urodził się w niepodległej Polsce. Zdążył poznać wolność, ale kiedy jest w wieku dojrzewana, czyli najistotniejszym czasie kształtującym osobowość człowieka, wybucha wojna. Po śmierci ojca musi szybko dorosnąć, zaopiekować się matką. Franka poznajemy w pierwszej połowie 1945 roku u schyłku II wojny światowej. W okresie, który okaże się bardzo ciężkim dla mieszkańców Śląska. Postać tę trudno jest jednak jednoznacznie określić. Myślę, że on sam miałby z tym problem. Czas wojny nauczył go tłumić do minimum, jakąkolwiek uczuciowość. A jednak widz go poznaje w momencie, gdy walczy o ostatnie uczucie, w które jeszcze wierzy. Dlatego jest w nim wiele sprzeczności. W kwestii własnych uczuć jest totalnie naiwny. W sytuacjach skrajnych, ekstremalnych, z kolei kompletnie opanowany.

Jak znalazłeś się w obsadzie tego filmu?

Maciek Sobieszczański robił dość spory casting. Akurat graliśmy wtedy w  Warszawie „Good Night Cowboy” w reż. K. Kowalskiego, na którym zobaczył mnie Maciek i zaprosil na casting. Dość szybko znaleźliśmy wspólny jezyk. Czy może bardziej system znaków, bo w trakcie pracy nie używalismy za dużo słów. Raczej ograniczaliśmy się do prostych komunikatow oraz ogromnej dozy wyczucia.

Praca na planie, gdzie każda scena to jedno ujęcie, jakie to doświadczenie dla aktora?    
Z jednej strony daje to gigantyczną wolność oraz przestrzeń do improwizacji. Niewiele scen mieliśmy ułożonych „choreograficznie”. Raczej wszystko szło na żywioł. To, że nie musisz przejmować się kontunuacją dubli w ramach tej samej sceny, dają właśnie tego typu zabiegi, czyli jedno, długie ujęcie. Ogólnie czuliśmy sie bardziej, jak uczestnicy filmu dokumentalengo. I myśle, że w kilku momentach to naprawdę zaprocentowalo. Do tego dodałbym gigantyczne zaufanie, jakim obdarzył nas Maciek. Od nas wszystkich praca na planie wymagała oddychania w tym samym tempie. I nawet, jeśli każdy po trosze pozostawał ze swoimi zadaniami odosobniony to mimo wszysytko, jakiś wspólny rytm udało nam się też wypracować. Ale faktycznie tych milczących momentów podczas pracy przy filmie było naprawdę dużo. Wierzę jednak, że był to raczej rodzaj zawodowej gotowości oraz szacunku, jak i pokory do poruszanego tematu.

Masz jakieś swój moment z planu, którego długo nie zapomnisz...?
Gigantyczny respekt dla statystów.  Ludzi, którzy za grosze, leżeli nago na ziemi przy minus trzech stopniach. Przy tym część z nich udawała trupy, które były oblewane strumieniami lodowatej wody. Ich poświęcenie dodało mi wiary w sens tego, co robiliśmy. W to, ile może kosztować kino i jak wiele trzeba mu czasem poświęcić. Wielki szacunek dla tych panów!

„Zgoda" - czym jest dla Ciebie ten film?
„Zgoda” uzmysławia mi, w jakiej kondycji jest człowiek. I niestety daje mi to powód do rozczarowania oraz zawodu. Kiedy pierwszy raz oglądałem gotowy już materiał, nie mogłem pozbyć się uczucia narastającej frustracji. Ona wręcz mnie dławiła. Są to bardzo silne emocje, od których trudno jest się uwolnić. Szczerze i sugestywnie porusza mnie efekt końcowy. To, co Maciek finalnie uzyskał jest niesamowite. Ta opowieść nie pozostawia obojętnym, angażuje całkowicie. Jednocześnie trudno się z tego obrazu, tej historii potem oczyścić, znaleść emocjonalne ukojenie. Pomijając kwestię czysto ludzką, również w kontekście historycznym „Zgoda‟ wywołuje niemałe poruszenie. Przecież o tych obozach w ogóle się do tej pory nie mówiło. Jak i o tym, co działo się z ludźmi, którzy nimi zarządzali. Co się stało z nimi potem ? Kim byli, kim się stali? Dla mnie ten film jest również o tym. Tym bardziej, że ów temat nie został do tej pory podjęty w jakiejkolwiej debacie publicznej. 

ROZMOWA Z JAKUBEM GIERSZAŁEM
Jaką odkryłeś tutaj opowieść w kontekście historycznym?

Odkryłem część historii, która była mi dotąd nieznana. Takie fakty, jak obóz w Świętochłowicach to nie jest wiedza popularna, na którą kładą nacisk nauczyciele na lekcjach historii. Przynajmniej ja sobie tego tematu z czasów liceum nie przypominam, ale prawda jest też taka, że nie byłem w liceum bardzo pilnym uczniem…
W sensie światopoglądowym uważam, że poruszanie takich tematów w literaturze czy kinie to bardzo istotna rzecz, ponieważ pomaga otwierać dialog. Nie tylko wewnątrz własnego społeczeństwa. Poprzez dialog jesteśmy w stanie konfrontować się z faktami. Zyskujemy tym samym świadomość, a co za tym idzie, jesteśmy w stanie przepracować emocje z nią związane. Wydaje mi się, że takie procesy są niezbędne do kształtowania tożsamości społeczeństwa.

A czysto ludzkim?

Oprócz tematyki, która jest oczywiście ważna, skupiam się przede wszystkim na bohaterach danej opowieści. W tej historii chodzi o młodych ludzi, którzy w bardzo przykrych okolicznościach, za wszelką cenę podążają za swoimi uczuciami. Jest to historia trójki bohaterów, dziewczyny oraz dwójki chłopaków. To opowieść  o ich miłości i rywalizacji. Było to dla mnie bardzo ważne w trakcie zdjęć, żeby pamiętać właśnie o tym. Czyli o sprawach najważniejszych i podstawowych. Tłumaczyłem sobie, nie wiem czy słusznie czy nie, że to co się wydarza w sferze uczuciowej jest tym, co nas definiuje jako ludzi, a być może i tym, co pozwala przeżyć tak straszne okoliczności, jakimi był obóz Zgoda. Ale tak naprawdę, to nie wiem nic o takich rzeczach, bo żyję w warunkach o wiele lepszych i godniejszych.

To rola, w której więcej jesteś niż kreujesz swoją postać. Grasz spojrzeniem, ciałem.  Jaki był to dla Ciebie czas na planie?

Co mnie bardzo pociągnęło w pomyśle Maćka Sobieszczańskiego, to sposób narracji, na jaki się zdecydował. Pokazywanie scen w długich, nieprzerwanych ujęciach tak, żeby widz mógł poczuć czy utożsamić się z atmosferą panującą w filmie. Wydawało mi się, że wszelkie „pokazywanie" gry aktorskiej czy swojego pomysłu na scenę, zarówno w sekwencjach wymagających fizyczności, jak i w dialogu, będzie nieprawdziwe i niepasujące do charakteru filmu. Szedłem więc tropem, że najważniejsze to być w tym obecnym całym sobą i iść razem z bohaterem przez te zdarzenia. Wydawało mi się, że tylko w ten sposób mogę jakkolwiek zbliżyć się do (jakiejś) prawdy. Tak naprawdę, jak już mówiłem wcześniej, osobiście przecież nie rozumiem i nie wiem nic o tak okropnych życiowych okolicznościach.

Miałeś trochę swobody w stworzeniu swojego bohatera?

Maciek od początku dał nam – aktorom mocne poczucie, iż jest przekonany o tym, że jesteśmy odpowiednimi ludźmi w odpowiednim miejscu. W jego wyobrażeniu spełnialiśmy kryteria do wypełnienia tej opowieści. To mi bardzo pomogło w pracy na planie, gdyż pomimo bardzo dużej swobody, jaką Maciek nam dał, uruchomił w nas coś w rodzaju poczucia odpowiedzialności za tę opowieść. Dał nam dokumenty o obozie w Świętochłowicach, pokazywał relacje ludzi i filmy dokumentalne, których nie jest zbyt wiele. To się złożyło na nasze – mówię tu w imieniu trójki bohaterów – poczucie, że chcemy oddać tę historię najlepiej, jak możemy. Dlatego też, że jest o czym opowiadać i trzeba o takich wydarzeniach mówić.

Udało Ci się poznać ludzi, którzy przeżyli tego typu obozy?
Niestety osobiście nie poznałem nikogo. Tak jak wspomniałem, czytaliśmy oryginalne dokumenty ze Świętochłowic, oglądaliśmy filmy i czytaliśmy relacje świadków, którzy byli w obozie uwięzieni. Z tego, co wiem to dopiero od kilku lat istnieje pomnik na miejscu dawnego obozu Zgoda, gdzie teraz znajdują się ogródki działkowe.
ROZMOWA Z ZOFIĄ WICHŁACZ
Po „Mieście 44” to już Twój drugi film z tego okresu... Dlaczego tym razem „Zgoda”?
Pamiętam, kiedy przyszłam na casting do „Zgody” ogromne wrażenie zrobił na mnie reżyser – Maciej Sobieszczański. Poprowadził mnie wtedy przez sceny tak, że stało się dla mnie jasne, iż chcę się z nim spotkać również na planie. Poza tym również filmowi partnerzy, czyli Julian Świeżewski i Jakub Gierszał, mieli na to niemały wpływ. Wiedziałam, że praca z nimi będzie fantastyczna. Wreszcie sama historia. 

Jeśli zaś chodzi o okres historyczny, to też nie miałam obaw o skojarzenia z „Miastem”. Wiedziałam, że „Zgoda” będzie filmem kompletnie innym, inną opowieścią, zrealizowaną za pomocą innych środków wyrazu. Staram się brać udział w projektach, które uważam za wartościowe, które mogą mnie rozwinąć. Takie, przy których będę pracować z inspirującymi ludźmi. Nie myślę o tym, czy już robiłam film z takiego okresu czy nie. 
Twoja rola jest mocno fizyczna, emocje są widoczne na Twojej twarzy. Twoja bohaterka przechodzi gehennę. Co było dla Ciebie najtrudniejsze w zagraniu tej postaci?

Myślę, że najtrudniejsze było to, że w żadnym momencie filmu moja bohaterka nie mogła dać upustu emocjom. Przez cały film trzyma wszystko w środku, chce sprawiać wrażenie silnej, mimo całego zła, które ją spotyka. Tak została wychowana. Jest altruistką. Nie myśli o sobie. Chce pomóc innym. Dla mnie to było trudne, bo w pewnym momencie aż mnie nosiło, żeby w którejś scenie wyrzucić to z siebie, odjąć choć trochę ciężaru Annie, ale reżyser konsekwentnie mnie od tego pomysłu odwodził. 

Długie ujęcia! Jak to Maciej Sobieszczański powiedział – „przy każdym ujęciu szliśmy po wszystko"!  Jak to wpływało na rytm pracy?

System opowiadania, czasem nawet kilku scen w jednym ujęciu, sprawiał, że praca była naprawdę wymagająca. Klasycznie jedną scenę opowiada się w różnych planach, są zbliżenia na każdego aktora itp. Potem w montażu to wszystko się skleja. Aktorzy często mogą zagrać odrobinę „lżej" w dalekich planach, a swoje 100% dać w zbliżeniach. U nas tego nie było.  Bywały dni, kiedy pół dnia tylko próbowaliśmy, drugie pół nagrywaliśmy jedno ujęcie. W rzeczywistości były to trzy połączone sceny. I za każdym razem trzeba było dawać z siebie wszystko. Nie było innych kadrów, zbliżeń, tylko jeden ogólny. I wszystkie elementy musiały się ze sobą złożyć. A skoro mogliśmy zrobić tylko jedno ujęcie, nie było przecież możliwości cięcia sceny w montażu, więc kręciliśmy tak długo, dopóki wszystko w kadrze nie zagrało tak, jak powinno. 

Czym dla Ciebie dziś, już po zdjęciach, po tym wszystkim, jest ten film?

Ten film utwierdził mnie mocno w przekonaniu, że chcę robić więcej kina artystycznego. To co przez to rozumiem, to przede wszystkim większa swoboda artystyczna. To takie kino, gdzie reżyser jest osobą decydującą, a nie producent, jak to niestety się coraz częściej zdarza. Zwykle im większa produkcja, tym decyzyjność reżysera słabnie. Mnie pociąga takie kino, które ma w sobie pewną wizję artystyczną, gdzie nie robi się filmu tylko dla pieniędzy z biletów czy dla czystej rozrywki. Robi się go po to, żeby oglądający film widz mógł przeżyć coś istotnego. I takie kino kocham. A „Zgoda” tylko jeszcze mocniej to we mnie utwierdziła. 

TWÓRCY
MACIEJ SOBIESZCZAŃSKI – REŻYSER
Urodził się w 1967 roku. Ukończył Wydział Wiedzy o Teatrze w Warszawskiej Akademii Teatralnej. Potem Studium Scenariuszowe przy łódzkiej Państwowej Wyższej Szkole Filmowej Teatralnej i Telewizyjnej. Następnie kurs – Studio Prób –  w Szkole Wajdy. 
Wykładowca PWSFTiTv w Łodzi oraz Programu Fabularnego Studio Prób w Szkole Wajdy, ekspert PISF. Reżyser i scenarzysta krótkometrażowego filmu „Urodziny” na podstawie opowiadania Etgara Kereta. Współautor pełnometrażowego filmu „Performer”, za który zdobył nagrodę „Think” na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Berlinie, a także nagrodę w kategorii Mistrzowie pełnego metrażu podczas festiwalu „Złote Mrówkojady” w Lublinie. Tymczasem czekająca na premierę „Zgoda” otrzymała nagrodę „First Look” dla filmu w fazie postprodukcji na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Locarno.  Tytuł został też zakwalifikowany do konkursu głównego 42. Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni.  
Wybrana filmografia:

2017 – „Zgoda”

2015 – „Performer”

2011– „Urodziny” (krótki metraż)
WALENTYN WASJANOWICZ – autor zdjęć
Urodził się w 1971 roku w Żytomierzu na Ukrainie.  Operator, reżyser. Ukończył m. in. kurs reżyserski Studio Prób prowadzony przez Szkołę Wajdy. Autor zdjęć do nagrodzonego w Cannes „Plemienia” (2014) – Grand Prix Międzynarodowego Tygodnika Krytyki, a także tytułu Europejskie Odkrycie Roku przyznawane przez kapitułę Europejskiej Nagrody Filmowej dla reżysera Mirosława Słaboszpyckiego. W 2016 roku Wasjanowicz zrealizował z tym samym twórcą film pod tytułem „Luxembourg”. A rok później został operatorem na planie „Zgody”, filmu Macieja Sobieszczańskiego, którego poznał w Szkole Wajdy. Tymczasem, jako reżyser ma on na swoim koncie obraz zatytułowany „Kredens” z 2013 roku oraz „Zwyczajna sprawa” zrealizowana w 2012 roku.   
Wybrana filmografia:

2017 – „Zgoda” (zdjęcia)
2016 – „Luxembourg” (zdjęcia)
2014– „Plemię” (zdjęcia)

2013 – „Kredens” (reżyseria)

2012 – „Zwyczajna sprawa” (reżyseria)

AKTORZY

JULIAN ŚWIEŻEWSKI – FRANEK
Urodził się w 1991 roku w Bydgoszczy. Studiował na wydziale aktorskim Akademii Teatralnej w Warszawie. Laureat nagrody Grand Prix  za wybitną osobowość sceniczną za rolę w spektaklu „Ecce Homo!!!” oraz role Rogożyna i Rakitina w spektaklu „Szkice Dostojewskiego” na 32. Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi. Również zdobywca nagrody za rolę Kowboja w spektaklu „Good Night Cowboy” na 15. Festiwalu Dramaturgii Współczesnej „Rzeczywistość przedstawiona” w Zabrzu. Jeśli chodzi o kino, to zagrał jedną z głównych ról w noweli „Żanna” autorstwa Elżbiety Benkowskiej, będącej częścią składową projektu zatytułowanego „Nowy Świat” z 2016 roku. W tym samym roku pojawił się epizodycznie w głośnym „Wołyniu” Wojciecha Smarzowskiego. Podobnie w komedii „Po prostu przyjaźń” Filipa Zylbera czy „Kochaj” Marty Plucińskiej. Franek, w zrealizowanej w 2017 roku „Zgodzie” Macieja Sobieszczańskiego, jest pierwszą w dorobku młodego aktora główną rolą w filmie pełnometrażowym.        
Wybrana filmografia:

2017 – „Zgoda”

2016 – „Kochaj”
2016 – „Wołyń”

2015 – „Nowy Świat”

2015 – „89” (krótkometrażowy) 
JAKUB GIERSZAŁ – ERWIN
Urodził się w 1988 roku w Krakowie. Studiował w Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej w Krakowie. W 2012 roku został uhonorowany nagrodą „Shooting Star” dla „najbardziej obiecującego, młodego aktora europejskiego”, wręczaną na Międzynarodowym Festiwalu w Berlinie. Jedno z najgorętszych nazwisk młodego pokolenia aktorów. Na dużym ekranie zadebiutował w 2009 roku u Jacka Borcucha we „Wszystko, co kocham”. Kolejnym tytułem u progu kariery był „Milion dolarów” Janusza Kondratiuka. Jednak ciężar głównej roli Jakub Gierszał wziął na siebie dopiero w głośnej „Sali samobójców” Jana Komasy z 2011 roku. Za swoją pełną wyrazu, ale też subtelności kreację został wyróżniony na Festiwalu Polskich Filmów „Ekran” w Toronto – Nagrodą za najlepszą rolę męską. Film twórcy „Miasta 44” przyniósł mu także Nagrodę Publiczności w ramach Nagrody im. Zbigniewa Cybulskiego. Zaraz potem, znów w głównej roli, pojawił się w sensacyjnym obrazie w reżyserii Piotra Mularuka pt. „Yuma” (2012). Z kolei Jacek Borcuch powierzył mu, tym razem już pierwszoplanową rolę w swoich „Nieulotnych” z 2013 roku. Dwa lata później aktor wystąpił w jednej z najbardziej kontrowersyjnych rodzimych superprodukcji, czyli wystawnej i skrajnie ocenianej „Hiszpance” Łukasza Barczyka. W tym samym roku zagrał u Agnieszki Smoczyńskiej w odnoszących spektakularne sukcesy, głównie za granicą, „Córkach Dancingu”. Do współpracy zaprosiła Gierszała również Agnieszka Holland, powierzając mu rolę w swoim „Pokocie” z 2017 roku. Obecnie, obok „Zgody” Macieja Sobieszczańskiego, na premierę czeka również film „Najlepszy” Łukasza Palkowskiego, gdzie Kuba zagrał byłego narkomana, zwycięzcę super triathlonu – Ironman, Jerzego Górskiego. 
Wybrana filmografia:

2017 – „Najlepszy”

2017 – „Zgoda”
2017 – „Pokot”
2017 – „PolandJa”
2015 – „Córki Dancingu”
2015 – „Hiszpanka”
2015 – „Performer”
2014 – „Dracula: Historia nieznana”
2013 – „Finsterworld””

2012 – „Nieulotne”

2012 – „Yuma”
2013 – „Sala samobójców”

2010 – „Milion dolarów”

2009 – „Wszystko, co kocham”
ZOFIA WICHŁACZ – ANNA
Urodziła się w 1995 roku. Tegoroczna lauretaka nagrody „Shooting Star” dla „najbardziej obiecującego, młodego aktora europejskiego”, wręczanej na Międzynarodowym Festiwalu w Berlinie. Młoda aktorka u progu swojej kariery, ale już ze znaczącymi rolami. Przede wszystkim zadebiutowała na dużym ekranie w najgłośniejszym, w 2014 roku, polskim filmie czyli „Mieście 44” Jana Komasy. Rola „Biedronki”, uczestniczki powstania warszawskiego, przyniosła niespełna dwudziestoletniej wówczas dziewczynie, nagrodę za pierwszoplanową rolę kobiecą na Gdynia Film Festival, a także „Orła” – Polską Nagrodę Filmową w kategorii: Odkrycie roku. Od tego czasu Wichłacz pojawiła się na planie u takich twórców, jak Andrzej Wajda – „Powidoki” (2016) oraz Agnieszka Holland – „Pokot” (2017). Za udział w spektaklu telewizyjnym „Moralność pani Dulskiej” wyreżyserowanym przez nieodżałowanego Marcina Wronę, otrzymała „Wyróżnienie aktorskie” na sopockim Festiwalu Teatru Polskiego Radia i Telewizji Polskiej „Dwa teatry”. Na początku roku na ekrany kin wszedł czwarty film kinowym w dorobku Wichłacz, czyli „Amok” Kasi Adamik. Tuż przed premierą jest też „Zgoda” w reżyserii Macieja Sobieszczańskiego.   
Wybrana filmografia:

2017 – „Zgoda”

2017 – „Amok”

2017 – „Pokot”

2016 – „Powidoki”

2014 – „Miasto 44”

2014 – „Lekarze” (serial telewizyjny)
DANUTA STENKA – MATKA
Urodziła się w 1961 roku w Sierakowicach. W 1984 roku ukończyła Studium Aktorskie przy Teatrze Wybrzeże w Gdańsku. Laureatka m.in. „Złotej Kaczki” w kategorii najlepsza polska aktorka za 2002 rok. Zdobywczyni „Paszportu Polityki” za 2003 rok w kategorii: teatr –  za rolę w spektaklu „Zwycięstwo”. W 2011 roku odebrała Srebrny Medal „Gloria Artis – Zasłużony Kulturze”. Danuta Stenka jest jedną z najpopularniejszych polskich aktorek filmowych i teatralnych. Członkini Polskiej Akademii Filmowej oraz Europejskiej Akademii Filmowej (EFA). W swoim dorobku ma wiele ról, zarówno w spektaklach teatralnych, jak i telewizyjnych oraz kreacji filmowych. Jednym z pierwszych filmów z jej udziałem, na który zwróciła uwagę szeroka publiczność, było „Nocne Graffiti” (1996) Macieja Dutkiewicza. Mimo, iż w tym samym roku pojawiła się w jednej z głównych ról w „Łagodnej” (1996) w reżyserii Mariusza Trelińskiego. Rok później wystąpiła w drugoplanowej roli u Janusza Zaorskiego w „Szczęśliwego Nowego Jorku” (1997). Pierwszoplanową postać kobiecą powierzył jej natomiast Mirosław Bork, obsadzając Stenkę w „Cudzym szczęściu” (1998). Za występ ten była potem nominowana do Polskiej Nagrody Filmowej „Orzeł” (1999). Tymczasem niezwykle sugestywnie zapadła w pamięci widzów telewizyjnych dzięki serialowi „Boża podszewka”, w którym wcieliła się w Marię Jurkiewicz. W 2001 roku pojawiła się, jako Pomponia Grecyna, w sandałowym widowisku Jerzego Kawalerowicza „Quo Vadis”. Niezapomnianą kreację stworzyła również wcielając się w postać samej George Sand, w obrazie Jerzego Antczaka „Chopin. Pragnienie miłości” (2002). Kolejny kinowy hit z udziałem Danuty Stenki zagościł na ekranach w 2004 roku i było to „Nigdy w życiu!” Ryszarda Zatorskiego, na podstawie prozy Ilony Łepkowskiej. Stenka zagrała oczywście Judytę Kozłowską. Swoje dotychczasowe filmowe emploi na chwilę zmieniła w kultowym „Pitbullu” (2005) Patryka Vegi, w którym gościła, jako – dzieciobójczyni. Rok później do współpracy przy „Bezmiarze sprawedliwości” zaprosił ją sam Wiesław Saniewski. Istotnym występem w jej karierze był także udział w „Katyniu” Andrzeja Wajdy. W filmie twórcy „Kanału” Stenka zagrała generałową Różę. Wśród wielu ról aktorki, choć nie zawsze pierwszoplanowych, są też te pochodzące z najgłośniejszych ekranowych przebojów po 2008 roku, poczynając od „Lejdis” w reżyserii Tomasza Koneckiego, przez „Ciacho” Patryka Vegi, „Daas” Adriana Panka, „Kamienie na szaniec” Roberta Glińskiego czy „Chemię” Bartka Prokopowicza, a także „Planetę singli” Mitji Okorna. Niedawno zagrała jedną z ról w kolejnej ekranowej biografii na podstawie scenariusza Krzysztofa Raka, czyli w głośnej „Sztuce kochania” Marysi Sadowskiej. Obok „Zgody” na premiery czekają również filmy z jej udziałem, jak „Listy do M. 3” Tomka Koneckiego czy „Wilkołak” Adriana Panka.    
Wybrana filmografia:

2017 – „Zgoda”

2017 – „Sztuka kochania. Historia Michaliny Wisłockiej”
2016 – „Planeta singli”

2016 – „Szatan kazał tańczyć”
2015 – „Chemia”
2014 – „Kamienie na szaniec”
2012 – „Bejbi Blues”
2011 – „Daas”
2010 – „Ciacho”
2009 – „Idealny facet dla mojej dziewczyny”
2009 – „Randka w ciemno”
2008 – „Jeszcze raz”
2008 – „Lejdis”
2007 – „Katyń”
2006 – „Bezmiar sprawiedliwości”
2005 – „Pitbull”

2004 – „Nigdy w życiu”

2002 – „Chopin. Pragnienie miłości”
2001 – „Quo Vadis”
1997 – „Cudze szczęście”
1997 – „Szczęśliwego Nowego Jorku”

1996 – „Nocne graffiti”

1996 – „Łagodna”

WOJCIECH ZIELIŃSKI – KOMENDANT
Urodził się w 1979 roku w Łodzi. W 2004 roku ukończył Wydział Aktorski  PWSFTiTv w Łodzi. Z całą pewnością jeden z bardziej interesujących polskich aktorów. Talent Zielińskiego wykorzystał m. in. nieodżałowany Marcin Wrona, powierzając mu jedną z głównych ról, obok Tomasz Schuchardta, w głośnym „Chrzcie”. Udział w tym filmie przyniósł aktorowi Nagrodę za rolę męską na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni, w 2010 roku. Jak i Nagrodę Publiczności podczas kolejnej edycji Nagród im. Zbyszka Cybulskiego. Również Sławomir Fabicki sięgnął po Zielińskiego, kiedy realizował swój mocny debiut „Z odzysku” (2005). Charakter kryminalno-sensacyjny w pewien sposób przylgnął do Wojtka. W 2007 roku zagrał „Cygę”, kierowcę gangstera, w „Świadku koronnym” Jarosława Sypniewskiego. Natomiast z Marcinem Wroną spotkali się już przy debiucie tego pierwszego, czyli „Mojej krwi” z 2009 roku. Z kolei po „Chrzcie” wystąpił, z powodzeniem, w jednej z głównych ról w historycznym serialu Macieja Migasa pt. „1920. Wojna i miłość”. Wojtka Zielińskiego można było też dostrzec w wywołującym skrajne reakcje obrazie Władysława Pasikowskiego, czyli „Pokłosiu” (2012). W końcu zainteresował się nim też Patryk Vega, który obsadził go w swoich efektownych „Służbach specjalnych” (2014). Wśród ostatnich filmów z udziałem Zielińskiego warto wymienić takie tytuły, jak chociażby „Czerwony pająk” Marcina Koszałki czy „Wołyń” Wojciecha Smarzowskiego. Obok „Zgody” najnowszym filmem, w którego obsadzie Wojtek też się pojawi jest obraz Bodo Koxa pt. „Człowiek z magicznym pudełkiem”.         
Wybrana filmografia:

2017 – „Człowiek z magicznym pudełkiem”
2017 – „Wołyń”
2015 – „Czerwony pająk”
2014 – „Kamienie na szaniec”
2012 – „Pokłosie”
2012 – „Supermarket”
2010 – „Chrzest”
2009 – „Huśtawka”
2009 – „Moja krew”
2009 – „Zero”
2007 – „Świadek koronny”
2005 – „Z odzysku”
2003 – „Dotknij mnie”
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